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  Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy i wydawcy. Prosimy, abyś przestrze-
gał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom 
bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej w internecie. Jeśli cytujesz jej frag-
menty, nie zmieniaj ich treści i koniecznie zaznacz, czyje to dzieło. A kopiując ją, rób to 
jedynie na użytek osobisty.

Szanujmy cudzą własność i prawo!
Polska Izba Książki





Dla Laury



Wstęp

To, czym się wstępuje.
Nie zawsze tylko na chwilę.
Może być wolny, ale bywa szybki.
Zupełnie czym innym jest występ. Występ może być skalny  
lub przed publicznością.
Jest jeszcze zastęp. To taka grupa ludzi, która zastępuje inną grupę.





Nie ma 

Tak mówimy, kiedy coś nie jest, a mogłoby być. Jakby nie mogło,  
to nie ma o czym mówić.   





Jest

Tak mówimy, kiedy coś jest, co nie było takie pewne.  
Teraz jest pewne, bo to jest. Tak to jest. 

– Jesteś?
– Jestem!...
I oto jest najprostszy test, 
by się przekonać, że ktoś jest.







Ja

Tylko ja jestem ja ( jestem sobą, mną). Ale inni też tak o sobie mówią. 
Wtedy ja jestem Antoś. Albo Antosia.



Ty

Lepiej tak do ciebie nie będę mówił, bo się pogniewasz.  
No, niech będzie: Ty!

Ty i ja to życia dwa,  
a ja i ty to nasze my.

Kiedy ktoś dojdzie do ja i ty, 
wtedy nas będzie nie mniej niż trzy.

Kiedy do trojga dołączy Mary [czytaj Mery], 
z naszej trójeczki zrobi się cztery. 

A gdy do czworga ktoś dojść ma chęć, 
z czworga szybciutko zrobi się pięć.

Jeśli do piątki siebie ktoś wnieść 
kiedyś zapragnie, będzie nas sześć, 

a my powiemy mu ładnie: „cześć”. 

I kiedy „cześć” tym go powitamy, 
będzie mu z nami tak jak u mamy.

Człowiek
Ktoś taki jak ja i ktoś taki jak ty. 
Właściwie to ktoś taki jak inni, 
jak ona, jak on.

Jest ona, on i jest ono.
Ono nią będzie kiedyś lub nim…  
A ona i on będą kim?...
Wiadomo tylko, że sobą  
i żadną inną osobą.
Będą nim albo nią,  
lub nim oraz nią,
jeśli chcą.



Ma nas, a my ją. Każda mama wiele ma. Imama mama ma  
mamałygę.

Jeśli coś mam,  
Najpierw mamie dam.  
A potem to samo  
Dam tym,
Którzy nie są mi mamą.

Tata

Jest tata i tato – to to samo. Ojciec jest wtedy, kiedy  
jest poważniejszy. I my też.



Babcia, babunia
To jak córka, córunia.  
Ktoś do przytulenia
Z ogromnego wzruszenia.

Kiedy nowe były  
Oczy dziadka,
Miały kolor bławatka.  
Teraz stały się płowe,  
Przez co jakby surowe,
Ale w przypływie spostrzegawczości  
widzę, jak wiele w nich zostało  
czułości.

To ten drugi, starszy albo młodszy. Lepiej być starszym.  
Albo młodszym. Albo starszym.

Znam takich trzech braci,  
z których żaden nie traci
na tym, że bratem jest braci.



Z przodu głowy. Są na niej różne rzeczy: oczy, nos, usta,  
policzki, broda, brwi, czoło. Można ją marszczyć,
wykrzywiać na różne sposoby. I można z niej wiele wyczytać.

Straciłem twarz…  
Jeśli masz
dwie twarze,
czy jedną mi dasz?
Spróbuję nie stracić już twarzy,  
o ile się coś nie przydarzy.

Wystaje z twarzy, czasem daleko,  
żeby rozpoznać, co pachnie i czym pachnie.  
Sam nie pachnie.

Skóra jest na wierzchu, na całym człowieku. Na zwierzęciu 
też, tylko ono ma na wierzchu jeszcze pierze albo sierść.

Kolor włosów  
i skóry
Kapryśny to  
dar natury.



Najpierw mamy pierwsze, mleczne, potem drugie,  
prawdziwe. Na koniec – sztuczne.

Jest jak okno albo drzwi: można je zamykać i otwierać.
Otwarte widzi, co trzeba i co nie trzeba. Zamknięte ani tego, 
ani tego.

Łzy same płyną. Albo lecą. Te prawdziwe – cichutko. A kiedy nie 
mogą cicho, to słychać, że płaczemy. Czasem nam wstyd,  
ale nie zawsze.

Co znaczy „ha, ha”?...
To „ha” razy dwa.
Aha!



Jest do dotykania i do pokazywania. Jak często słyszymy,  
żeby nie pokazywać palcem! I żeby nie dotykać, też.



Najpierw jest rączka, potem rośnie w rękę.

Jeśli masz gorączkę,  
weź mnie za rączkę,
a rączka, jak odjął rączką,  
wnet się rozprawi z bolączką.

Nogi mają dorośli ludzie, duże zwierzęta i różne meble,  
jak stoły. Nóżki mają dzieci, grzybki i kieliszki. Grzybki  
i kieliszki – po jednej.




